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GAZETA LWOWSKA
wychodzi każdego powszedniego dnia popołudniu.

Ceny prenumeraty:
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . mies. zl. 2 ' — , kwart. 6 -—
i  dostawą do domu . mies. zł. 2'40, kwart. 7•—
Nn prowincji z prze­

syłką pocztową . . mies. zł. 2‘40, kwart. 7‘—

Za granicą . . . .  mies. zł. 5- —, kwart. 15'—

Numer telefonu 
REDAKCIi I 

ADMINISTRACJI 
21-17. 

Konto PKO Lwów 
Mt 504.044

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LWÓW, UL. Z1MOROWICZA 15 I. p.

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

10 gr.

Ceny ogłoszeń:
Za 1 w ie rsz  m i l im e t r .  (6*li cm .  szer .)  w zw y k ły c h  o g ł o s z e ­
n ia c h  g r  M ,  w n a d e s ł a n e m  i w n e k r o l o g a c h  g r .  SC, 
w k r o n ic e ,  r e p e r t u a r ,  d z i a ł  g o s p o d a r c z y ,  n s k i  w te k ś c i e  
g r .  TO, p o d  n a g ł ó w k i e m  n a  p ie rw sze) s t r o n i e  z l.  ! • - .  Z a  
j e d n o  s ł o w o  w d r o b n y c h  o g ł o s z e n i a c h  g r .  10, k u p n o  
i s p r z e d a ż  s ło w o  g r .  11, m a t r y m o n i a l n e ,  k o r e s p o n d e n c j e ,  
p r y w a t n e  s ł o w o  g r .  2S, d la  p o s z u k u ją c y c h  p ra c y  g r .  S. 

Z z a s t r z e ż e n i e m  m i e j s c  23 o rc .  O g r a n i c z ,  o  50 prc. d roże j

Budujemy Polskę 
skrzydlatą.

N a  puharze  przechodnim  chalitii? 
ge u wypisane są dotychczas ty lko  
dw a nazwiska: w pierwszych dw-cK
chalienge‘ach zwyciężył Niemiec Fritz 
M orzik ,  następnie por. Ż w irko .  Z a  dni 
kilka zajaśnieje na tymże puharze po 
raz w tó ry  nazwisko polskie. Bezape? 
lacyjne zwycięstwo — pu h ar  challen? 
ge‘u i dwie pierwsze nag rody  przypa? 
dły Polakom.

Cała Polska przez dwa lata przygo? 
tow yw ala  się do  czwartego challen? 
ge‘u. Czekaliśmy z wiarą terminu tej 
wielkiej o lim pjady  lotniczej, bo prze? 
cież ostatni challenge zakończył się 
świetnem zwycięstwem śp. Żwirki, 
k tó ry  w ydarł  Niem com  p u h a r  prze? 
chodni. Czekaliśmy tern bardziej, że 
wiedzieliśmy, że tegoroczny challenge 
będzie z pewnością rewją dalszego po 
s tępu techniki, a zarazem rewją rekor? 
d ów  nerwów, które  są nieodłączną 
przesłanką zwycięstwa.

„Challenge de Teurisme Internatio? 
nal 1934“ przeszedł do historji lotni? 
ctwa, a zarazem do historji techniki 
polskiej. Polska odniosła drugie świe? 
tne  zwycięstwo w m iędzynarodow ym  
w yścigu lotniczym, dając tein dow ód, 
że w  dziedzinie walki o zdobycie po* 
wietrzą poczyniliśmy olbrzymie po? 
stępy. W rażen ie  tego tryum fu  jest tern 
silniejsze, że lotnictwo polskie jest w 
Europie  najmłodsze, że zaczęło się roz 
wijać dopiero  po odzyskaniu  niepodle 
głości, podczas gdy  inne państw a  na 
wiele lat przed w ojną  posiadały  już 
boga ty  doskonale  zorganizow any ma? 
terjal lotniczy.

O b a  m iędzynarodow e konkursy , w y 
grane przez polskich lo tn ików  dowio? 
dły, że m am y już doskonałych  kon? 
s t ruk to rów  maszyn lotniczych i rozpo 
rządzam y wielką liczbą pilotów, któ? 
rych odwaga, doświadczenie, techni? 
czna wiedza i ideowe nastawienie na» 
pełniają nas dum ą i radością, a u in? 
nych budzą niek łam any podziw.

Przebieg mnogich p ró b  ostatniego 
wielkiego turn ie ju  lotnictwa sportow e 
po miał charakter walnej rozprawy. 
W ięc  tern samem nasze zwycięstwo 
stało się wyrazem  siły i postępu, efek? 
tern pracy i energji. A  istotnem jest 
n iety lko  to, żeśmy zajęli -d w a  pierw? 
sze miejsca, ale i to, że t ry u m f przy? 
n iosły nam sam oloty  konstrukcji  poi? 
skiej w w y konan iu  kra jow em  z m oto . 
rami konstrukcji  polskiej, również 
w ykonanem i w kraju.

W  batalji, k tó rą  wygraliśmy, pobi? 
tym  został sport  lotniczy niemiecki, 
opierający się o potężnie rozwiniętą 
technikę i niewyczerpane zasoby finan 
sowe bogatego społeczeństwa niemie. 
ckiego. Klęski dozna ły  i inne ekipy. 
W  naszej skromności napraw dę nie 
spodziewaliśm y się tak  wielkiego suk? 
cesu.

Składając ho łd  tym  zwycięzcom 
przestrzeni, k tó rzy  nie wahali się ani 
na chwilę — choćby ofiarą życia 
zapewnić t ry u m f polskim  barw om  w 
najtrudnie jszym  wyścigu świata, stwier 
dzam y zarazem, że zwycięstwo Polski 
w  niczem nie umniejsza w ysokich  wa» 
lorów  innych w spó łzaw odników . — 
W szyscy  oni złożyli świetne świade? 
ctwo potędze ducha ludzkiego, wszvs? 
cy dali z siebie maksim um  wysiłku o. 
sobistego i zbiorowego. W  momencie 
tak  szczęśliwego dla nas zakończenia 
zaw odów  m ożemy ty lko  podziękow ać 
naszym  w spó łzaw odnikom  i rvwalom.

Związek Sowietów członkiem Ligi Narodów.! t e l e g r a m y .
G enew a. 19. IX. (P A T ).  W czoraj 

p o po łudn iu  zebrała się Liga N arodów , 
celem przyjęcia ZSSR. do  Ligi. Otwie? 
rając posiedzenie, przewodniczący 
Sandler udzielił głosu przewodniczą? 
cemu komisji politycznej M adariadze, 
k tó ry  zakom unikow ał Zgrom adzeniu  
pro jek t  rezolucji komisji, uchwalonej 
wczoraj, a zalecającej przyjęcie Rosji 
do  Ligi N arodów .

N astępnie  zabierali glos poszczegól? 
ni delegaci, poczem przystąp iono  do 
głosowania.

G losow ało  49 delegatów, powstrzy? 
mało się od  głosu — 7, głosów waż? 
nych 42. Konieczna dla przyjęcia no? 
wego członka większość 2/3, wyniot 
sła 28. Z a  przyjęciem ZSSR do  Ligi 
w ypow iedziało  się 39 delegatów, prze? 
ciw 3, a to Portugalja , Szwajcarja 1 
H olandja .

Zkolei odby ło  się głosowanie nad 
p rzyznaniem  ZSSR, stałego miejsca w 
Radzie Ligi. G łosow ało  50 delegatów, 
pow strzym ało  się — 10. W ażnych  gło* 
sów o ddano  40. Z a  przyznaniem  ZSSR 
stałego miejsca w Radzie Ligi N a ro .  
dów  opowiedziało się 40 państw . Wo? 
bec tego ZSSR. został desygnow any 
na stałego członka Rady.

N astępn ie  przewodniczący komisji 
weryfikacyjnej oświadczył, że rząd

ZSSR. akredy tow ał w charakterze de? 
legatów na 15 Zgrom adzenie  Ligi Na* 
ro d ó w  M aksym a Litwinowa, komisa* 
rza dla spraw  zagranicznych, W łodz . 
Potem kina, am basadora  sowieckiego w 
Rzymie, oraz Borysa Steina ministra 
pełnomocnego w Helsingforsie.

M O W A  P R Z E W O D N IC Z Ą C E G O  
Z G R O M A D Z E N IA .

G enew a. 19. IX. (P A T ).  Po zajęciu 
przez delegatów sowieckich miejsc na 
sali, przewodniczący Zgromadzenia, 
Sandler wygłosił przemówienie powi? 
talne pod  adresem now ego członka 
Ligi, podkreślając, że korzystać on bę? 
dzie z wszelkich p raw  i przyjmie na 
siebie wszelkie zobowiązania, wynika* 
jące z paktu . ZSSR. wchodzi obecnie 
w  sk ład wielkiej rodz iny  państw, 
współpracujących nad  utrzym aniem  
p o k o ju  w interesie całej ludzkości. Da? 
ta 18. września 1934 r. s tanowi p u n k t  
Zwrotny w dziejach Ligi N a ro d ó w , po? 
większającej się o członka, k tó ry  wno? 
si do w spó łp racy  m iędzynarodow ej 
flagę m ocarstwa 160 miljonowego, od? 
grywającego pierw szorzędną rolę na 
dw óch kontynentach . W  zakończeniu 
min. Sandler wezwał delegację sowie? 
cką do w spółpracy  w  dziele Ligi dla 
dobra świata.

Litwinow o współpracy z Liga.
G enewa. 19. IX. (P A T ). O dpow ia. 

dając na przemówienie min. Sandlera, 
komisarz Litwinow wygłosił wielką 
m ow ę polityczną, w której oświadczył 
na wstępie, iż zaproszenie do  przystą? 
pienia ZSSR. do Ligi N a ro d ó w , o ra ł  
głosowanie na Radzie i Zgrom adzeniu , 
w yw arło  na nim wrażenie, że z mały? 
mi w yją tkam i wszystkie delegacje zro? 
zumiały znaczenie obecności ZSSR. 
na tej sali. Jest to  znam ienny objaw  
ewolucji pojęć, jaką  przeszły s tosunki 
m iędzy Rosją a Ligą N aro d ó w . Mó? 
wiąc o przeszłości, mówca przypoml? 
na, iż w śród  pewnych państw  istniały 
p op ros tu  koalicje antysowieckie. Jest 
rzeczą niezaprzeczalną, iż byli mężo? 
wie stanu, k tó rzy  myśleli, lub marzyli 
o akcji zbrojnej w obec Sowietów. 
M ów ca z zadowoleniem stwierdza, żs 
dziś w śród  mężów stanu niema już 
zw olenników  polityki izolacji Rosji, 
są może natom iast politycy o ciasnych 
umysłach, k tó rzy  czerpią swe w iado .

mości o innych narodach  z w ątpliwych 
źródeł. D la  tego L itwinow jest przeko* 
nany , że Liga N a ro d ó w  będzie czu? 
wać, aby niepow ołani politycy, nie 
mieszali się do spraw  wewnętrznych 
Z. S. S. R. M ówiąc o sprawie organi? 
zacji pokoju . L itw inow stwierdza, że 
przedstawia się ona dziś inaczej, niż 
przed k ilkunastu  laty, k iedy  wojna  
w ydaw ała  się niebezpieczeństwem teo? 
retycznem. Dziś w ojna  jest niebezpie? 
czeństwem, grożącem jutro. Istnieją 
zwolennicy w ojny , k tó rzy  chcą prze? 
kształcić zapomocą miecza m apę Eu? 
ropy  i Azji. M ów ca nie przecenia 
możności, jakie przed Ligą stoją dla 
zapewnienia poko ju , sądzi jednak, że 
m ożna zmniejszyć do  m inim um  niebez 
pieczeństwo wojny. I w  tern dziele Li? 
ga N a ro d ó w  znajdzie w ZSSR. szcze* 
rego i w ytrw ałego orędow nika . Rząd 
sowiecki zgłasza swą współpracę z Li? 
gą w dziele zapewnienia pokoju .

Sprawa niepodległości Austrji.
Paryż. 19. IX. (P A T ).  Pertina w  „E? 

cho de Paris" twierdzi iż delegat wio? 
ski, bar. Aloisi, po przybyciu  do Ge? 
n ew y  zap roponow ał Francji i Angljl 
rozwiązanie sp raw y austrjackiej przez 
zawarcie trak ta tu ,  w myśl k tórego 
Francja, A nglja  i W ło c h y  zobowiążą? 
ły b y  się do:
1) zagw arantow ania  niepodległości Au? 
strji, 2) do porozum iew ania  się celem 
zrealizowania tych zobow iązań wszel? 
kimi nadającymi się do  tego ś rodka t  
mi. T rak ta t  by łby  dostępny  dla państw  
zainteresowanych.

i M in is te r  B arthou  miał się zgodzić 
na ten projekt, ale spotkał się ze sprze? 
ciwem ministra Simona, k tó ry  oświad? 
czyi, że A nglja  nie może przyjąć żad? 
nych zobow iązań  na kontynencie.

Jeśli chodzi o M. Ententę, to  odnosi 
się ona do  p ro jek tu  włoskiego niezbyt 
przychylnie, gdyż  t rak ta t  nie przewi? 
duje jej udziału. D latego też państw a 
M. E n ten ty  żywią obawę, aby  hege? 
m onja niemiecka nad D unajem  nie zo? 
stała zastąpiona przewagą W łoch , po? 
p ieranych przez Francję.

-O"**-

D w a  lata temu o tw orzy ł nam  nowe 
ho ry zo n ty  śp. Żwirko. Dziś Bajan 1 
P łonczyński dali now y  po tężny  im? 
puls narodow i, k tó ry  od teraz staje na 
czele n a rodów  lotniczych. Budujem y 
Polskę skrzydlatą . Z d o b y w a m y  mo? 
carstwowe s tanow isko w przestwo? 
rzach — tam, gdzie obecnie rozstrzy?

gać się będą losy panow ania  nad  świa 
tern Bohaterscy piloci w ytyczają nam 
nowe szlaki. Świetni k o n s tru k to rzy  i 
inżynierowie przełamują o p ó r  materji 
i w ysuw ają polskie znaki na pierwsze 
miejsca. A  z lotami naszych orłów  złą 
czone są w jedno  wszystkie serca poi? 
skie. Bul.

PRA SA  SZW AJCARSKA O MOWIE 
M IN . BECKA.

B erno. 19 IX. (PA T.) Prasa szw ajcarska
po opublikow aniu  szeregu krytycznych ar. 
tykułów  w zw iązku z w ystąpieniem  min. 

i Becka w G enew ie okazuje obecnie coraz 
' w iększe zrozum ienie polskiego punk tu  wi. 

dzenia. D ow odem  tego jest szereg ogłoszo? 
nych ostatn io  zarów no w prasie francu? 
skiej, jak  i niemieckiej Szwajcarji artyku  
łów, stw ierdzających doniosłość w niosku 
polskiego. „N . Zuer. Z tg.“ w artykule  pt. 
„Polityka Polski" przedstaw ia mocarstwo? 
wy rozwój Polski i podkreśla, że jeżeli 
min. Beck zdecydow ał się na tego rodzaju  
k rok , to  nie uczynił tego bez uzasadnio* 
nych pow odów . N ależy spodziew ać się w 
najbliższym  czasie pozytyw nych skutków  
tego w ystąpienia.

N O W A  BRO N  CHEM ICZNA.

Paryż. 19 IX. (PA T.) ,.Le Jour" zatniesz? 
cza w iadom ość, że w Niemczech czynione 
są obecnie dośw iadczenia z now ą straszną 
b ron ią  chemiczną, w ytw arzaną w fabryce 
R iederera w M oosburgu. B ronią tą są zie« 
mie aktyw ne, to  jest specjalny gatunek glin 
ki, k tó ry  przy  pom ocy pew nych procesów  
chemicznych może być nasycony takimi ga? 
zami jak  fosgen i iperyt. W  ten sposób 
zam agazynow any gaz może się zachow ać 
w glince przez 8 dni Teren, na  k tórym  zo? 
stała rozsypana gbnka, j’est przez dłuższy 
czas nie do przebycia. D ośw iadczenia m iały 
dać w yniki pom yślne.

LIKW IDACJA L Ó 2 W OLNOMULAR?
SKICH W  PR U SA C H .

B erlin. 19 IX. (PA T.) N a podstaw ie roz? 
porządzenia pruskiego min. spraw  wewn. 
uległo rozw iązaniu 13 lóż wolnom ular? 
skich w Prusach.

SENSA CY JNE A RESZTO W ANIE  
W  AUSTRJI.

Wiedeń. 19 IX. (PA T.) W czoraj areszto* 
w ano przew odniczącego austrjacko?nicmie? 
ckiego V olksbundu, dyrek to ra  H erm ana 
N eubachera i jego m ałżonkę. P rzyczyna 
aresztow ania nieznana. N eubachcr był dy? 
rektorem  generalnym  w ielkiego przedsię? 
biorstw a budow lanego, którego akcje znaj? 
du ją  się w posiadaniu  miasta W iednia.

W IĘŹNIOW IE SOCJAL ? DEM OKRACI 
N A  URLOPACH .

W iedeń. 19 IX. (PA T .) Prasa donosi, że 
in ternow ani do tąd  w obozie koncentracyj? 
nym  w W ellersdorf socja ldem okraci gen, 
Schneller, poseł H orw aczek i radca W eber 
zostali w ypuszczeni na wolność. P onadto  
udzielono  u rlopu  na okres żniw  40 nar. 
socjalistom , przebyw ającym  w obccie w 
Styrji.

W YKRYCIE SPISKU W  H ISZPANJI.

M adry t. 19 IX. (PA T .) D ziennik prawi? 
cowry ,,Inform aciones“ przynosi sensacyjna 
w iadom ości o zam ierzonym  spisku socjali? 
stów  i kom unistów  przeciw ko rządow i. Spi? 
sek m iał na celu w ym ordow anie w szyst. 
kich m inistrów  w czasie uroczystości, zwią? 
zanych z przeniesieniem  szczątków  kpt. 
G alana i Fernandeza, rozstrzelanych swego 
czasu za udział w spisku republikańsk im . 
W  razie udania się spisku w ładzę w k ra ju  
objąć miał rząd z Largo C aballero  na czele.

R O ZSTR ZELA N IE SPISK O W C Ó W .
N o w y  Jork. 19. IX. (P A T ) .  W  Gua? 

temali rozstrzelano 12 spiskowców, 
skazanych na śmierć przez sąd w o? 
jenny.
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Wiadomości bieżące.
Środa

119
września 1934

Ja n u a reg o  
Jutro; E ustachego  

W schód słońca 5" 16 
Zachód „ 17'44

Pogotowie wojskowe Włoch.

TEATR WIELKI.
Środa godz. 19.30 ,.Zwycięży-'em kryzys"
C zw artek godz. 19.30 ,.Zwyciężyłem kry . 

Zys“ .
Piątek godz. 19.30 „Zwyciężyłem kryzys"

TEATR ROZM AITOŚCI.
Środa godz. 19.30 „Panna M aliczewska".
C zw artek  godz. 19.30 „Panna M aliczcw. 

sk a" .
P iątek godz. 19.30 „Panna M aliczew ska". 

M U ZEA :
N arodowe im. kr. Jana III., G alerja N ar , 

M. H ist., Z b io ry  O rzechow icza, M. Dzie» 
duszyckich za uprz. zgłoszeniem .

Miej. Przem. Artyst. godz. 10—*3
Lubomirskich 11 — 14.
Stauropig ji w dnie pow szednie.
Nauk. Tow. im. Szewczenki 10—14.
U kr. Nar. za uprz. zgl.
Panorama Racławicka od 9 do zm roku.

Wyjaśnienie 
u/ sprawie repertuaru kin.

W o b ec  licznych zapytań ze 
s trony  C zyteln ików , dlaczego za* 
przestaliśmy ogłaszania repertuaru  
k ino tea trów  lwowskich, wyjaśniamy, 
że nastąpiło to  z p o w o d u  nieporozu* 
mienia na temat wzajemnych świadczeń 
ze s trony  właścicieli k ino tea trów  i w y ­
dawnictw. D o  czasu uwzględnienia 
słusznych postulatów  w ydaw nictw ,
redakcje lwowskie zmuszone są z przy  
krością zaniechać umieszczania progra 
m ów i recenzyj filmowych.

Rzym. 19. IX. W ło sk a  rada  mini* 
s trów uchwaliła kilka doniosłych roz» 
porządzeń, mających na  celu wzmóc* 
nienie pogotow ia wojskowego W łoch. 
Pierwsza uchwała zawiera p ro jek t  u* 
stawy w sprawie w yszkolenia przed* 
w ojskow ego młodzieży. U staw a wpro 
w adza powszechne przygotoanie  woj* 
skow e młodzieży o d  8 lat do  21 roku  
życia, t. j. do chwili powołania  jej do 
wojska. Przysposobienie  wojskow e 
młodzieży odbyw ać się będzie w orga- 
nizacjach specjalnych Balilla, Avan* 
garda i w formacjach ochotniczej mi* 
licji bezpieczeństwa.

D ruga  ustawa zawiera postanowię* 
nia dotyczące szkolenia rezerwistów.

Trzecia ustaw a wyznacza naczelnego 
inspek to ra  w yszkolenia  rezerwistów. 
Czw arta  — w prow adza  ku rsy  wojskoe 
we w szkołach średnich i wyższych. 
Począwsz yod  ro k u  szkolnego 1934/5 
w pro w ad zo n y  zostaje w męskich szko 
lach średnich i wyższych obowiązko* 
w y przedm iot „ku ltura  w ojskowa". 
Uczniowie szkoły  średniej nie będą 
mogli otrzymać promocji do klasy na* 
stępnej, jeśli nie zdobędą dobrej noty 
z tego prezdmiotu. Studenci uniwer* 
sytetu nie otrzym ają z tych samych 
p o w o d ó w  dyplom u. Nauczanie  kul* 
tu ry  wojskowej powierzone będzie o* 
ficerom służby czynnej.

W sprawie nowych podręczników szkolnych.
K ura to r  O kręgu  Szkolnego lwów* 

skiego, p. G adom ski,  w ydał zarządzę* 
nia. pozostające w związku z wybo* 
rem podręczników  i now ych progra* 
m ów  szkolnych. M. i. w ydano  nastę- 
pujące zarządzenia: W  oddziałach
względnie klasach, w których  obowią* 
zyw ały  w ro k u  ubiegłym, wzgl. w  Ia» 
tach poprzednich, nowe program y, na* 
leży unikać jakichkolwiek zmian w 
w yborze  podręczników, utrzym ując 
nadal podręczniki używane w roku  
szkolnym  1933/34. W p ro w ad zen ie  na

rok  szkolny  1934/35 now ego podręcz* 
nika  może być uzasadnione wyłącznie 
zupełnem wyczerpaniem używanego 
dotychczas podręcznika, usunięciem 
używ anego dotychczas podręcznika ze 
spisu książek, dozw olonych do  użyt* 
ku w szkołach na rok sz. 1934/35, u* 
mieszczeniem w spisie książek dozwo* 
lonych do  uży tku  w szkołach na rok  
szkolny  1934/35 nowego podręcznika, 
k tó ry  można uznać za bardziej o d p o ­
w iadający w arunkom  środow iska  I 
po trzebom  danej szkoły.

Każdy, Kogo stać na to, winien choć raz w życiu pomodlić się 
u Grobu Chrystusa w Ziemi Świętej.

Pielgrzym ka pod p ro tek to ra tem  J. Eks. Ks. B iskupa Niemiry w yrusza 10 X do 26/X. 
Cena udziału zwszelklemi kosztami od 720 zł Informade i prospekty: „FRflNCOPOL", Warszawa, Mazowiecka 9, 
4523 t e le f o n  306-73 —  o r a z  L IG A  K A T O L IC K A ,  K a t o w ic e ,  P l f s u d s k l e a o  sa.

— Teatr Wielki. Dziś i w dni następne 
entuzjastycznie przyjm ow ana przez publi* 
czność lw ow ską sztuka „Zwyciężyłem kry . 
zys".

— Teatr Rozmaitości. N iezw ykle g lębo. 
ka, pełna tragizm u sztuka G. Zapolskiej 
„Panna M aliczewska" znalazła petne uzna. 
nie publiczności lw ow skiej. N adzw yczaj 
starannie opracow ane tlo  epoki. Reżyserja 
p . J. S trachockiego, dekoracje p. W ł. D a­
szewskiego.

KOMUNIKATY.
— Transmisja meczu tenisowego Legja — 

Racing Club. W  czwartek Polskie R adjo 
transm itow ać będzie fragm ent meczu ten:, 
sowego Legja—Racing C lub z udziałem  asa 
tenisow ego B orotry . O  godz. 16.20 — 16.45 ; 
od godz. 17 do  końca meczu tenisow ego.

— Ministerstwo Poczt i Telegrafów roz. 
szerzyło zakres działania poczty peronow ej 
przez przyjm ow anie od podróżnych  w cza. 
sie posto ju  pociągów  rów nież telegram ów 
przeznaczonych do zagranicy.

KRONIKA MIEJSKA.

O ddział Zw iązku Strzeleckiego im. 
gen. Popow icza. W e  Lwowie rozwija 
osta tn io  żywą działalność n iedaw no 
założony oddział m otorow y Zw. Strze 
leckiego im. gen. Popowicza. Oddzia ł 
m o to row y  wystąpił podczas ostatnich 
m anewrów, a w ostatnich dniach brał 
udział w  zjeździe m otocyklow ym  na 
linji Kielce * Kraków, w liczbie 12 
maszyn.

Telegram Polsk. Związku N iższych  
Funkcjonariuszy państw, do min. Be* 
cka. N a  posiedzeniu w dn iu  12 bm. 
Polski Związek Niższ. Funkcjon. 
państw, we Lwowie uchwalił wysiać 
telegram do  p. min. spraw  zagr. Becka 
z wyrazami podz iękow ania  i czci zą 
jego stanowcze wystąpienie w  Gene* 
wie, dokum entu jące  mocarstwowe sta* 
now isko  Polski.

N o w y  Zarząd Związku N iższych  
Funkcjonariuszy państw. D nia  9 bm. 
odby ło  się w alne zgromadzenie Pol* 
skiego Z w iązku  Niższych Funkcjo* 
narjuszy  Państw ow ych dla Woje* 
w ódz tw  po łudn iow o * wschodnich we 
Lwowie, pod  przew odnictw em  preze* 
sa Z w iązku  Mich. W ierzbieckiego, a 
w obecności ks. posła Szydelskiego, 
senatora  Thulliego, r. Liebhardta , prez. 
Z jedn . Ch. Z. Z., p. G órnego , sekr. 
gener. Ch. Z. Z. mgr. Emericha, oraz 
szeregu delegatów z g rup  prowincjo* 
nalnych.

Po w ysłaniu depesz hołdow niczych 
do p. P rezydenta  Rzplitej i do  Mar* 
szalka Piłsudskiego, po rzeczowych 
obradach  i uchwaleniu odpow iednich 
rezolucyj, walne zgromadzenie wybra* 
ło n ow y  zarząd w nast. składzie: pre* 
zes: Michał W ierzb ick i;  wiceprezesi:

Jan I.etki, P io tr Rudnicki. Sekretarze: 
Marcin H a jd u n .  Jan Maciek, Franci* 
szek Kochman; skarbnik : Jan Ganz, 
zast. Paweł Pawelec; likw idator:  A*
dolf Kostecki, zast. Jan Kościelecki. 
D o  Komisji szkontrującej weszli: Ka* 
roi Seroiszka, Jan D em kow ski,  Miko* 
łaj K onik , G rzegorz  Kundys.

Temperatura we Lw ow ie wynosiła 
dziś o godz. 7 rano  -f-13‘4, ciśn. atm. 
739.11. O  godz. 13*tej temp. -f-21 ‘2, 
ciśn. atm. 738‘31. W czora j  wieczorem 
o godz. 21*ej temp. -J-15‘6, ciśn. atm. 
740‘99.

Aresztow anie oszustów . Policja do* 
konała  wczoraj k ilku  aresztowań w 
kuchni dla bezrobotnych  p rzy  ul. W r o  
nowskich 2. Za trzym ano  Jana Zazulę, 
W łodz im ierza  Grym ałę, k ierow nika  
kuchni, A nton inę  H ejnasow ą i kontro* 
lera magistrackiego Józefa Fialę. Do*> 
chodzenia ustaliły, żeczwórka ta  do* 
konyw ała  oszukańczych manipulacyj 
z bloczkami na obiady, w ydaw anym i 
bezrobotnym .

N apad rabunkowy. N a  W y so k im  
Z am ku d o k onano  wczoraj napadu  na 
Rom ana H itnarow icza. N apas tn ik  
chciał wyrwać H itnarow iczow i teczkę 
z rąk, wobec o po ru  napadniętego, do* 
był noża i pchnął nim Hitnarow icza  
w rękę, poczem rzucił się do  ucieczki. 
Przechodnie  przytrzymali napastnika. 
Jest nim iMchał Turek, zam. Z am ko- 
w a 9.

U w olnienie od zarzutu lichwy.
Przed sądem apelacyjnym toczyła się 
rozpraw a Simona i Chaim a Brojde, 
skazanych przez sąd w Stryju za 
lichwę. Sąd apelacyjny nie dopa trzy ł  
się is toty czynu i zniósł w y ro k  sądu 
stryjskiego.

Z KRAJU.

0 płace robotnicze 
w  przemyśle naftowym .
Dziś we środę, dn ia  19 bm., ro zp o ­

czynają się we Lwowie, ponow ne per. 
traktacje m iędzy przedstawicielami 
Izby Pracodaw ców  Przemysłu Nafto* 
wego i robotniczym i Z w iązkam i Za* 
w odow ym i w sprawie regulacji plac l 
zawarcia nowej u m ow y zbiorowej. 
Izba Pracodawców dąży  do obniżki 
plac robotniczych, uzasadniając  swe 
s tanow isko  t rudnym i warunkam i, w 
jakich znajduje  się obecnie przemysł 
naftowy, a przedew szystk iem  potanie*’ 
niem p ro d u k tó w  spożywczych, któ* 
rych cena jest uw ażana za podstaw ę 
przy  kalkulacji płac robotniczych w 
przemyśle naftowym.

Przedstawiciele Z w iązków  Zawodo* 
wych przed udaniem  się na pertrakta* 
cje oświadczyli, że nie dopuszczą do 
obniżenia płac, które  zdaniem ich są 
i tak  bardzo  niskie, a od roku  1932 zo* 
stały obniżone o 40 prc.

M inister opieki społecznej p. Pa* 
ciorkow ski w M ałopolsce. M inister 
opieki społecznej p. Paciorkowski i 
prezes Kom itetu  pom ocy ofiarom po* 
wodzi, b. min. H ubick i znajdują  się 
na terenie do tkn ię tym  klęską powodzi 
i przeprow adzają  szczegółową in* 
spekcję.

W oj. M aruszewski w podróży in* 
spekcyjnej. W o je w o d a  tarnop. p. M aru 
szewski w towarzystwie s tarosty  tar* 
nopolskiego p. Malickiego, przepro* 
wadził ostatnio inspekcję pow iatu  tar* 
nopolskiego. W  Jastrzębowie w odpo* 
wiedzi na powitanie  przedstawicieli 
gminy, k tó rzy  dziękowali p. Woje* 
wodzie za pomoc przy  budow ie  D om u 
L udow ego — w ojew oda  Maruszew* 
ski wezwał wszystkich obywateli bez 
różnicy narodowości, b y  zgodnie pra* 
cowali nad rozwojem gminy.

P. W o jew o d a  przyjął reprezentacje 
gmin okolicznych i udał się następnie

do Denysow a, gdzie p. U je jska  złoży* 
ła podziękow anie  za pomoc przy odbu  
dow aniu  n iedaw no spalonej miejsco* ' 
wości.

W o je w o d a  Maruszewski udał się na 
stępnie do  Brzeżan.

Literatka amerykańska w Żółkwi. 
Dziś przybyła  do Żółkwi w ybitna  li* j 
te ra tka  am erykańska  Grace Humph* j 
rey, au to rka  znanego dzieła o Polsce, | 
celem zwiedzenia zaby tków  Żółkwi.
P. H u m p h re y  oprow adzał i informa* 
cyj udzielał p. H ay . Literatka amery* 
kańska  udaje się stąd do Lwowa, oras 
innych miast Polski.

Akcja ratunkowa zasypanych górni* 
ków . A kcja ratownicza przy w ydo ty *  
ciu z kopalni Delbriick w Z abrzu  za- 
sypanych górników , trw a w dalszym 
ciągu. Dotychczas udało się odszukać 
zwłoki rębacza Ziętka. Poszukiw ania  
za zwłokami górn ika  M achulka nie 
dały na razie rezultatów.

Brada Adam ow icze u min. Butkie* 
wicza. D nia  18 bm. przyjęci zostali 
przez ministra kom unikacji  Butkiewi* 
cza bracia Józef i Bolesław Adamowi* 
cze, k tó rzy  przed w yjazdem swoim z 
Polski dziękowali p, M inis trow i za 
życzliwe przyjęcie i opiekę.

O dlot niemieckiej ekipy challeng‘o» 
woj. W czoraj rano z lotniska moko* 
towskiego odleciała do Berlina, ekipa 
niemiecka, k tóra  uczestniczyła w mię* 
dzynarodow ych  zawodach lotniczych. 
Lotników niemieckich żegnali przed* 
stawiciele A erok lubu  i władz lotni* 
czych.

W ycieczka dziennikarzy niemie 
ckich w  W iln ie .  W czoraj o godz. 13.30 
na lotnisko w P orubanku  przybyli 
dziennikarze niemieccy. Przed lądow a­
niem samolot zatoczył kolo nad mia* 
stem, celem pokazania  dziennikarzom  
panoram y miasta. Przybyłą wycieczkę 
powitał w imieniu w ojew ody, konser* 
wator dr. Lorenc, przedstawiciele mia* 
sta, dziennikarze i t. d.

ZE ŚWIATA.

Biskupi polscy wybierają się na kon  
gres eucharystyczny. D nia  20 b. m. od  
płynie z Triestu do Buenos Aires o* 
kręt Oceania, na k tórym  udadzą  się 
na kongres eucharystyczny ks. ks. Cie. 
szyński, Janicki, oraz szambelan papie 
ski ks. Cybichowski.

N o w y  statek polski. W  stoczni Hi< 
walda w Kilonji, podniesiono  bandę* 
rę polską, na zakup ionym  przez Ligę 
M orską  i Kolonialną s ta tku  żaglowo* 
m otorow ym , k tó ry  otrzymał nazwę 
„Elemka", od pierwszych liter nazwy 
Ligi M orskiej i Kolonjalnej. W  dniach 
najbliższych okrę t  ten przypłynie  do 
G dyn i,  skąd ma wyjechać w swą 
pierwszą p o d ró ż  d o  A fry k i  zachód* 
niej.

16 miljonów zt kary wymierzono 
ziemianinowi Rudroffowi

Agencja W sc h ó d  donosi:  Dowiadu* 
jemy się, że władze skarbowe, po  dłuż* 
szem badan iu  spraw  podatkow ych  ma­
ją tku  ziemianina p. R udroffa ,  prze* 
ciwko k tórem u toczą się dochodzenia 
karne  z zawieszeniem aresztu śledcze­
go — ustaliły szereg przekroczeń p o ­
da tkow ych  ze s trony  p. Rudroffa. 
W ładze  skarbowe, w myśl obowiązu* 
jących przepisów, w ym ierzyły  p. Rud* 
roffowi kary  w  wysokości przeszło 
16 miljonów złotych za ukryw anie  d o ­
chodów  podlegających w ym iarow i po* 
datkow em u. N ależy  dodać, że m ają­
te k  p. R udro ffa  znajduje  się p o d  za­
rządem przym usow ym  z ramienia 
władz skarbow ych, zabezpieczających 
w ten sposób swoje pretensje.

Kronika polityczna.
P. Prezydent Rzplitej przyjął dziś pre . 

zesa R ady M inistrów  p ro f. d r. K ozlow . 
skiego, k tó ry  inform ow ał P. Prezydenta o
bieżących pracach rządu.

Życie gospodarcze.
Sytuacja polskiego hutnictwa żela* 

znego w  sierpniu. W ytw órczość  hutni 
cza w s ierpniu  r. b. w po rów nan iu  z 
lipcem wzrosła w dziale pieców o 3,8 
prc., w dziale stalowni o 1,1 prc., rur* 
kow ni o 3,1 prc., natom iast wytwór* 
czość walcowni zmniejszyła się o 7,2 
prc. Z b y t  w yrobów  walcowanych w 
kra ju  zmniejszy! się o 21,60 prc. Licz* 
ba robo tn ików , za trudn ionych  w  hut* 
nictwie, nieco zmalała.

W  końcu  sierpnia r. b. zatrudnio* 
nych było w polskich hutach żelaz* 
nych ogółem 30.926 robo tn ików , czyli 
o 75 osób mniej niż w końcu  lipca rb„ 
a o 2.406 więcej niż w końcu sierpnia 
roku  ubiegłego.

N abiał polski na rynku angielskim. 
W e d łu g  angielskich obliczeń staty* 
stycznych, wartość p rzyw ozu  masła 
polskiego do Anglji wyniosła w ciągu 
pierwszych ośmiu miesięcy r. b. 110 
tysięcy funtów  szterlingów, podczas 
gdy  w latach ubiegłych masła polskie* 
go na ry n k u  angielskim nie no tow ano  
prawie całkowicie. D os taw y  jaj z Pol* 
ski do Anglji w yniosły  w  okresie od 
1. stycznia do  1. września r. b. 336 tys. 
zł., w ykazując również wzrost przy* 
wozu.

KRW AW Y D R A M A T  W  ZAM O ŚCIU.
Zamość. 19 IX. (PA T.) W  koszarach 9 

pu łku  piechoty legjonów  w Zam ościu roze. 
gral się krw aw y dram at na tle miłosnym. 
Podpor. P iotr Frankow ski, k tó ry  kochał się 
w żonie swego kolegi por.-C łrądeckiego. po 
burzliw ej z nią wym ianie słów  strzeli! do 
niej, k ładąc ją trupem  na miejscu, poczem 
sam postrzelił się śm iertelnie Po pow rocie 
do dom u por. C hodecki przy zwłokach żo. 
ny usiłow ał popełnić sam obójstw o, czemu 
przeszkodził tow arzyszący mu sędzia w oj­
skow y kpt. W ilk. Podczas szam otania się z 
por. C hodeckim  padł strzał, który ugodził 
kpt. W ilka w nogę. raniąc go ciężko. Krwa* 

. wy dram at w yw ołał w Zam ościu ze względu 
: na osoby biorące w nim udział wielkie wra> 
I żenie.
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Bezpieczeństwo publiczne 
a portale sklepowe.

W  zw iązku z pod ję ta  przez Prezydjum  
m. Lwowa akcja, zm ierzająca do uporząd- 
kow ania w yglądu zew nętrznego naszego 
miasta . odsłonięcia cennych zabytków  ars 
chitektom eznych, ukazyw ały się już n ieje. 
dnok re tm e artykuły  w prasie lw ow skiej, 
poruszające aktualność i konieczność właś, 
ciwego ujęcia tego zagadnienia; nie b rak ło  
przytem  apelów  pod adresem mieszkańców
I.wowa, aby w interesie w łasnym  i p u b li­
cznym starali się uporządkow ać stan swo. 
ich realności.

W tvr.i artykule chcę zwrócić uwagę 
szczególną na tę okoliczność, że po ita le  
sklepowe, zasłaniające m ury starych ka» 
mienie w wielu w ypadkach spow odow ały  
stan dla bezpieczeństw a publicznego g roź. 
ny, a nzwet w prost katastrofalny. M uszę 
zaznaczyć że nie chodzi tu  ty lko  o stan 
samego zew nętrznego porta lu  sklepcw ego, I 
k tó ry  często z pow odu przegnicia części 
konstrukcyjnych , w ychylenia z p ionu itp. 
grozi zawaleniem, ale i o to, że po rta l za. 
słaniając ściany i filary konstrukcyjne bu. 
dynku, uniem ożliwia obserwacje stanu bez-- 
pieczenstwa części konstrukcyjnych i ken> 
serwacię dom ów , co szczególnie w star. 
szych budow lach jest rzeczą konieczną.

Cala groza niebezpieczeństw a, spow odo­
wanego zasłanianiem  budynków  portalam i, 
ukazyw ała się dopiero  w chwili katastrofy , 
lub  tez w czasie robót, zm ierzających do 
odsłonięcia starych budow li. W  zw iązku z 
pow yższem  przytoczym y szereg p rzyk ła­
dów :

Jedna z największych katastof, która wy. 
darzyła się wc Lwowie w r. 1922 przy ul. 
K rakow skiej 1. 12 i pociągnęła za sobą 
wicie ofiar w ludziach, spow odow ana była 
fatalnym  stanem filara budynku , zakrytego 
portalam i; filar ten w zw iązku z przebu . 
dow ą sklepu stał się bezpośrednim  pow o. 
dcm zaw alenia się w spom nianego dom u.

G roźny stan z analogicznego pow odu za« 
istniał w kamienicy przy pi. Marjackim 1. 5 
(H otel E uropejski) w czasie p rzebudow y 
cukierni w r. 1928. F ilar, uk ry ty  za po rta , 
lcm, w ykazał tak silne pionow e pęknięcie, 
żc m usiano natychm iast podjąć ro b o ty  za. 
bezpieczaiące.

Z p r ć r b n e j  przyczyny pow stał bardzo  
groźny stan w  r. 1932 w kam ienicy przy  
ul. Jagiellońskiej 12.

Mimo nakazów  w ładz budow lanych wic. 
lu  właścicieli realności i sklepów  stara się 
wobec obecnej ciężkiej sytuacji ekonom i, 
cznei odwlec jak najdalej w ykonyw anie ja . 
kichkolw iek robót budow lanych, nie zda. 
jąc sobie zapewne spraw y z groźnego sta. 
nu  ich realności. Chcąc jednak  na ten stan 
zwrócić uwagę, przytaczam  dwa bardzo 
groźne w ypadki zaistniałe ostatnio w Ryn» 
ku, a pozostające w zw iązku z dhlgole- 
tniem  zakryciom konstrukcyjnych ścian I 
filarów  portalam i sklepowem i:

Dom  ó.piętrow y w R ynku pod  1. 16 po- 
siada! zasłonięty portalem  tak popękany  fi. 
la r ze po zdjęciu stolarki sklepow ej, roz>

Międzynarodowe zawody balonów wolnych
o puhar Gordon-Benneta.

Ledwie skończyły  się zaw ody chał. 
lengowe, a już A erok lub  Rzplitej przy 
gotowuje się do nowej międzynarodo- 
wej imprezy, jaka rozpocznie się w 
W arszawie, dnia 23. bm. Są to między, 
narodow e zaw ody balonów  wolnych 
o pu h ar  G o rd o n  - Benneta.

Twórcą tych zaw odów  był wydaw- 
ca w ielkiego dziennika amerykan-, 
skiego James G ordon Bennet.

W e d łu g  regulaminu zaw odów  zwy- 
cięstwo odnosił balon, k tó ry  odbył 
najdłuższy lot bez lądowania. Już w 
rok  po u fundow an iu  nagrody  odbył 
się pierwszy taki turniej ba lonow y w 
Paryżu, w  obecności 200.000 widzów. 
Zwycięstwo odnieśli w tedy  Am eryka, 
nie. W  następnych latach puhar prze. 
chodził kolejno do Niemców, Szwajca 
rów, Francuzów, aż w końcu  tuż przed 
wybuchem  w ojny  otrzymali go znow u 
A m erykanie . W o jn a  światowa prze* 
rwała na dłuższy czas te zawody. 
W zn o w io n o  je dopiero  w roku  1920, 
k iedy  to zwyciężył zawodnik  belgi], 
ski. R ok  następny  przyniósł zwycię, 
stwo Szwajcarom, k tó rzy  jednak mu-, 
sieli ustąpić zkolei miejsca Belgom od. 
noszącym przez cztery lata z rzędu 
świetne sukcesy w zawodach balono- 
wych. Z godn ie  z regulaminem funda , 
cji, A e rok lub  Belgji zdobył dzięki tym 
zwycięstwom na stałe pierwszy puhar, 
u fu n d o w an y  przez samego Benneta. 
Dwa następne puhary , u fundow ane 
przez Forda  i A erok lub  Francji prze. 
szły na własność Stanów Z jednoczo. 
nych, k tórych zawodnicy zwyciężali 
stale od roku  1926 do 1932. M ożni pro  
tek to rzy  spo r tu  balonowego postarali 
się o now y puhar  przechodni: u funv 
dowała go redakcja potężnego dzień, 
nikd amerykańskiego „Chicago Daily 
N e w s“.

W zawodach w Chicago w  roko  
1933, zdobyli ten puhar na jeden rok 
lotnicy polscy, kpt. H ynek i kpt. Bu= 
rzyński. N ajw iększą  przestrzeń pod .

czas zaw odów  o p u h a r  im. G o rd o n ,  
Benneta przeleciał w roku  1912, balon 
francuski „Piccarda", k tó ry  w ysrarto , 
wał w Stuttgarcie i po  46 godzinach 
lotu w ylądow ał pod  M oskw ą.

Jeżeli zaś idzie o reko rd  d ługotrw a. 
łości lotu, to zdobył go balon szwa], 
carski „H elvetia“, unosząc się w roku  
1908 w pow ietrzu  przez 72 godz iny  t 
25 minut. Kpt. H y n e k  i kpt. B urzyń , 
ski przelecieli około  1300 kilom etrów  
w ciągu 39 godzin i 32 minut, bijąc na 
głowę wielu świetnych zaw odników  
m. i. A m erykan ina  T. V an  Orm ana, 
trzykro tnego  zwycięzcę w zawodach 
o pu h ar  im. G o rd o n a  . Benneta w la, 
tach 1926, 1929 i 1930.

( 19 B A L O N Ó W  Z  8 P A Ń S T W .
D o zaw odów  tegorocznych zostało 

i zgłoszonych 19 balonów  z 8 państw, 
i Belgja wysyła dw a balony, Czechosło, 
1 wacja — 1, Francja — 3, w tern jeden 

ba lon  „ T o ru ń “, w ypożyczony od  A e. 
rok lu b u  R. P„ W ło ch y  — 1, N iem cy 
— 3, Polska — 3, S tany Z jednoczona 
—3, Szwajcarja — 3.

Start ba lonów  nastąpi o godz. 16. 
Kierownikiem zaw odów  jest płk. W o l t  
schlegel.

Polska drużyna balonow a składa się 
z nast. balonów; „Kościuszko" z za, 
łogą H y n e k  i Pomaski; „Polonia** 
Janusz i W aw szczak; „Warszawa** — 
załoga: Burzyński i Zakrzewski.

O S C H Ł A  J U Ż  ZIEMIA,  
OSUSZMY ŁZY...

C z y  w Twoim  lo -
a  Ł c !u w isi na lepka, 

° '-  św .adcząca , i e  op o -
d a łk o w a łe ś  się  nad atko w a łe ś  
rzecz  p o w o d z ia n ?

leciał się w gruzy. Stan ten mógł spow odo- 
wać bezpośrednie zaw alenie się kamienicy.

Podobnie  niebezpieczną sytuacje w yka. 
zał dom w Rynku pod 1. 45. Portale  ze, 
w nętrzne i tapetow anie w ew nętrzne osła, 
nialy przed okiem ludzkiem  grożące nic, 
bezpieczeństw o zaw alenia się tego dom u.

Równooześnic chcę zwrócić uwagę, że 
wedle obow iązującego praw a budow lanego 
badanie stanu realności i u trzym yw anie 
budynku  w stanie estetycznym  i niezagra* 
żającym bezpieczeństw u i zdrow iu publicz, 
nem u jest przedewszystkiem obowiązkiem  
właścicieli realności lub osób w ich imieniu 
działających. N ic chodzi tu  jednak tylk-o 
o praw o publiczne; każdy  właściciel real- 
ności ze szczególnym  przecież pietyzmem 
pow inien odnosić się do swojej własności,

stanowiącej często całkow ity jego m ajątek, 
C zasy są niew ątpliw ie nad  wyraz ciężkie* 
przytoczone jednak  przyk łady  wykazują 
dobitn ie, że robo ty  zmierzające do usuwa, 
nia portali szczególnie w starych domach 
dopraw dy są konieczne. T o też w miarę sił 
i środków  zdążać pow inni właściciele reab 
ności i sklepów  z w łasnej inicjatyw y do po* 
praw y zaistniałego stanu rzeczy i odsłaniać 
zakryte portalam i filary i m ury swoich do» 
mów.

Inicjatyw a ta konieczna jest n iety lko  ze 
w zględów  estetycznych, ale także ze wzglę, 
du na bezpieczeństwo publiczne, związane 
ze stanem  estetycznym  budynków , ja k o te i 
w dobrze zrozum ianym  interesie własnym  
właścicieli realności.

Inż. arch. Marjan Hełm-Pirgo.

Pesymistyczna mowa tronowa
Haga. 19. IX. (P A T ). K rólow a W il-  

helmina dokonała  z zachowaniem tra» 
dycyjnego ceremonjału otwarcia nowej 
zwyczajnej sesji s tanów  generalnych, 
wygłaszając m ow ę tronową. W  prze, 
mówieniu, k ró low a przedstawiła w  
czarnych kolorach  gospodarcze h o ro ,  
skopy  H o land ji  i Indyj holenderskich, 
zapowiadając konieczność dalszych 
oszczędności, oraz powiększenia zby, 
tu  na rynku  w ew nętrznym  przy u trzy , 
m aniu dotychczasowego eksportu. 
K ró low a wyraziła specjalne o baw y  a 
przyszłość ludzkości w związku z dą. 
żeniem całego świata do dalszych zbro 
jeń. Rząd holendersk i starać się bę» 
dzie w pływ ać na nie hamująco, lecz 
jest zm uszony liczyć się z tym  faktem 
i realizować swoje p ro jek ty  zmierzają, 
ce do  o b ro n y  kraju.

Giełda z  dnia 19 września.
LW ÓW  -  GIEŁDA ZBO ŻOW A.

Skrom ne obro ty  jęczmieniem i mąką po 
cenach w ramach dotychczasow ych no to , 
wań. T endencja u trzym ana — usposobienie 
spokojne. ^

LWÓW -  GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Sytuacja naogół bez zmiany. Usposobię* 

nie spokojne.

W A RSZAW A  -  GIEŁDA PIENIĘŻNA.
D ew izy: Belgja 124.19, Berlin 201.25,

G dańsk 172.80, H o land ja  358.60, L ondyn 
26.15, N . Jo rk  czeki 5.22, kabel 5.22 5/S, 
Paryż 34.86 1/2, Praga 22, Szw ajcarja 172.54 
W łochy 45.39. Papiery państw.: 5 prc. poż. 
bud . 45, 4 prc. poż. inwest. 117.50, 5 prc. 
poż. konw . 66.75, 5 prc. poż. kol. 60—60.25' 
6 prc. poż. doi. 70.75, 4 prc. poż. dolarow a 
52.60, 7 prc. poż. stabil. 72.50—72.75. A k ­
cje: Bank Polski 91 1/4, L ilpop 10.10, Sta* 
rachow ice 12. Dolar w obr. pryw . 5.20 1/2.

Program radiowy.
Środa, 19 września. 

Lwów. G odz. 16: R eportaż m uzyczny t>. 
C. N ahlik . 16.45: Pogaw ędka dla dzieci. 
17: K oncert w wyk. J. R akow skiego. 17.25: 
O dczyt. 17.35: Recital śpiewaczy. 17.50: 
Poradn ik  sportow y. 18: P łyty. 18.45; O d ­
czyt. 19: „Piosenki m inione" w wyk. A. 
A stona. 19.20: Pogadanka aktualna. 19.30: 
N auka stenografji. 19.50: W iad. sportow e, 
20: M uzyka lekka. 20.45: D ziennik wie* 
czorny. 21: K oncert chopinow ski. 21.30: 
Feljeton. 21.40: Recital śpiewaczy. 22: Kon 
cert reklam ow y. 22.15: M uzyka taneczna.

/«
Czwartek, 20 września 

Lwów. G odz. 6.45: A udycja  po ranna .
11.57: Sygnał czasu. 12.10: D jalog (z m u­
zyką) dla dzieci m łodszych. 12.50: Koncert 
zespołu salonow ego. 13: D ziennik połudn . 
13.10: Płyty. 15.35: G iełda. 15.45: M uzyka 
lekka. 16.45: Lekcja francuskiego. 17: S 'u- 
chow isko. 18.05: Feljeton literacki. 1S.15: 
Recital fortepianow y. 18.45: O dczyt. 19:
Piosenki w wyk H . D al. 19.20: Pogadanka 
aktualna. 19.30: Listy i program y. 19.50: 
W iad. sport. 20: M uzyka lekka. 20.45.
D ziennik w ieczorny. 21: K oncert p o p u la r­
ny. 21.45: R eportaż z gabinetu zoologicz­
nego U niw . Jag. 22: K oncert reklam ow y. 
22.15: M uzyka taneczna.

G E O R G E  O V E N  B A X TER . 35

TAJEMNICZY  SZEPT.
(C iąg  dalszy.)

— W ierzcho łek  drzewa zakołysal się, wydają* 
jarzeciągły szum, p o d o b n y  do silnego podm uchu  
wiatru. D rzew o runęło i padając uderzy ło  w jodłę, 
rosnącą na przeciwległej s tronie przepaści, rozbija, 
jąc ją w drzazgi, jak puste pude łko  zapałek. O czy, 
wiście pień rozłupał się na dwie połowy, a grubszy  
jego konie  upad ł bokiem  tuż koło  mnie. Ledwo zdą- 
żyłem odskoczyć.

Przerwał, jakg d y b y  przeszyty  pow tórn ie  dresz- 
czem, k tó ry  nim wstrząsnął, gdy  ujrzał walącego się 
olbrzyma.

— N asz  most był gotów — ciągnął dalej — i p a ­
ni misiowa me wymagała żadnych wyjaśnień, do  ja ­
k iego ce lu  miał służyć. N atychm iast przelazła po 
nim r.a drugą stronę, a ja podążyłem za nią. Lecz 
z a le d w ie  dotarliśm y do przeciwległego brzegu prze­
p a śc i. s ta ra  bestja obróciła się do  mnie, wyszcze­
rzyła zęby i wydała mrożący krew  w zylach pom ruk.

— O, co za niewdzięczność!
— W id z i  pani, to nie byl niedźwiedź z czaro­

dziejskiej bajki, tv lko zwyczajny miś w całej swoje] 
naturze. W7 każdym  razie, zdążyłem się skryć przed | 
przybyciem myśliwych. Psy przebiegły po zwalo­
nym pniu, ale oni nie mogli pójść w ich ślady, gdyż | 
musieliby pozostawić konie  same, psy aaś najwl- : 
doczniei nie dałyby  sobie rady  ze starym niedźwie- | 
dziem. Przywołali więc je i odjechali zpowrotem. j 
Przedtem zebrali się jednakże dooko ła  powalonego 
drzewa, oglądając je uważnie. N ie  potrafili sobie 
wytłumaczyć tego, co zaszło.

— N a  drzewie widoczne przecież by ły  znaki od 
mojej siekierki i g dyby  spojrzeli baczniej na ziemię, 
bezwątpienia dostrzegliby ś lady moich stóp, aczkol­
wiek starałem się stąpać po kamieniach. N ie  za, 
uważyli jednakże ani jednego, ani drugiego i p o w ró ­
cili do dom ów , opowiadając cudow ną historję
0 zmyślnym niedźwiedziu, k tó ry  dosłownie zębamt
1 pazurami roszczepił spróchniały  pień drzewa, s twa­
rzając sobie tym  sposobem most, aby się przedostać 
na drugą stronę przepaści. W szyscy  gotowi byliby  ' 
na  to  przysiąc.

— C oś mi się wydaje, że słyszałam pod o b n ą  
opowieść — rzekła. Ale natura ln ie  naw et taka hl- 
storja  o n iedźwiedziu jest niczem w obecnych cza, 
sach, w po rów nan iu  z wyczynami Szepczącego.

— Któż to tak i?
— C zy  rzeczywiście pan o nim nigdy  nie sły­

szał.
Zapew nił ją, że nie, bowiem tylko od czasu do 

czasu dobiegały  doń wieści ze świata, zamieszkiwa, 
nego przez ludzi. Podkrada ł  się nieraz do  rozłożo­
nych ognisk i podsłuchiwał co przy  nich m ów iono; 
kiedyś nawet w podobnym  w y p ad k u  strzelono do 
niego, biorąc go za dzikie zwierzę. Czasami gdy tak  
leżał w gęstwinie leśnej, przechodzili obok  niego 
samotni myśliwi, a nawet całe ich gromady, w ię , ! 
z kilku  dosłyszanych p rzypadkow o  tu i ówdzie słów j 
dow iadyw ał się o wydarzeniach na szerokim świecie.

T ru d n o  jej było go zrozumieć, lecz mówił tak  
przekonyw ująco, traktując to  jako  rzecz zwykłą, że 
mimowoli musiała mu wierzyć.

N agle  szczęknęła furtka  i jakiś kow boj przebiegł 
przez ogród, kierując się do  domu. Istniał prawdzie  
zakaz przechodzenia  przez ogród  dla wszystkich, 
z wyjątkiem  rodziny, ale widocznie miał coś w ażne­

go do zakom unikow ania , więc w ybra ł  najkrótszą 
drogę. Dziewczyna spojrzała z trwogą na swojego 
osobliwego gościa, obawiając się, aby go nie d o ,  
strzeżono, lecz on znikł, jak g d y b y  się rozwiał w po ­
wietrzu.

R O Z D Z I A Ł  X V .
Ponoszenie konsekwencji.

N ieprzyjem ne uczucie obecności kogoś nadludz* 
kiego, jakie wzbudził  w Róży  n ieznajom y z lasu, 
podczas ich pierwszego nocnego spotkania , zniknęło 
w znacznej mierze przy ich następnem  widzeniu, za, 
wdzięczając pogodnem u usposobieniu  tajemniczego 
osobnika i jego miłemu opow iadan iu  o u ra tow aniu  

i starej niedźwiedzicy. Opowieść ta w ydala  się dziew . 
1 czynie wspaniałą, lecz nie było w niej nic niesamo. 
i witego. Pozatem dostrzegła teraz wyraźnie jego dlu« 
j gie, daw no  nieczesane i n iestrzyżone włosy, oraz 
| mocno w ytar ty  skórzany  przyodziewek. Fakty  te, 
- s tw ierdzone obecnie przez nią, z całym spokojem, 

nie miały nic wspólnego z jego dotychczasową nie, 
zwykłością.

Stawał się coraz mniej dziwaczny i n iepokojący, 
a chociaż doznała pewnego wstrząsu widząc, ze  zn ik ­
nął, już w chwilę potem nie mogła pow strzym ać się 
od uśmiechu spostrzegłszy, iż korzystając  z w ieczor­
nego zmierzchu położył się zwyczajnie na ziemi za 
gęstymi, wysokimi krzakami i s tam tąd  odzywał się 
do niej przyciszonym głosem.

Z początku nie słuchała tego co mówił, zajęta 
śledzeniem kowboja, aż d o p ó k i  nie znikł jej z oczu, 
poczem westchnęła i zwróciła się do leżącego.

— U niknęliśm y o włos niebezpieczeństwa — p o ­
w ie d z i a ł a  n ż

c
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PO STULA T G O SPO D AR CZY  G ENE­
R ALNEG O REM O NTU M IESZKAŃ.

Do w ładz centralnych w płynął m em orjał, 
dom agający się uregulow ania kw estji re« 
m on tu  mieszkań. W  ciągu ostatnich kilku* 
nastu lat właściciele dom ów  odzw yczaili 
się o d  dokonyw ania rem ontu  w mieszka- 
n iach, co prow adzi do  ru iny  dom ów  i licz* 
nych zatargów  z lokatoram i.

W łaściciele nieruchom ości odm aw iają re- 
m ontu  naw et w tych m ieszkaniach, za k tó s 
re lokatorzy  płacą od wielu lat punktuał* 
nie kom orne, stanow iące przy dzisiejszych 
zarobkach ogółu ludności wysokie obcią* 
żenie budżetu  każdej rodziny . M em orjał 
w skazuje, iż w ytw orzony stan rzeczy po* 
zbaw ia zarobków  liczne zaw ody rzem ieśl­
nicze, jak  kaflarzy , m alarzy, szklarzy, sto* 
la rzy  itp., k tó rzy  w skutek tego znaleźli się 
w nędzy. N ałożenie na właścicieli dom ów  
obow iązku rem ontu mieszkań da ło b y  za* 
trudnien ie  i zarobek  w ielu pracow nikom  i 
w zm ogłoby o b ró t pieniężny, co zkolei po* 
lepszy łoby  p łatność kom ornego.

P O D A Ż  ZBÓŻ PO N O W N IE  ZW IĘKSZO­
N A  N A  R Y N K U  KRAJOW YM.

N a  ry n k u  k ra jow ym  zaznaczyła się 
ponow nie ,  mimo ro b ó t  s iewnych w  
polu , zwiększona podaż  zbóż, a głów* 
nie żyta. Państw ow e zak łady  zbożo* 
we k u p u ją  obecnie oko ło  5 tysięcy 
to n  żyta  dziennie, stanowiących n a d ­
w yżkę  p o n ad  zapotrzebow anie  m ły­
nów. C eny  wszystkich g a tu n k ó w  zbóż 
są  n ada l  u trzym ane. Ze  s t ro n y  nie*

mieckiej w płynę ły  oferty  na kupno  
zboża polskiego. Im porte rzy  niemiec* 
cy p ro p o n u ją  jednakże  zapłatę nie w 
gotówce, lecz w  w yrobach  niemieckie­
go przem ysłu  chemicznego i samocho. 
dowego. E k sp o r t  żyta  polskiego do 
innych k ra jów  o d b y w a  się normalnie.

K A T A ST R O FA L N Y  N IE U R O D Z A J N A  
T E R E N IE  W O JE W . T A R N O PO L SK IE G O .

Donosiliśm y już o akcji p. W o je ­
w o d y  tarnopolskiego, M aruszewskie- 
go w  sprawie pom ocy dla rolnictwa 
tamtejszego terenu. W e d łu g  danych, 
zebranych przez W y d z ia ł  ro lny  U rzę  
d u  W o jew ódzk iego  w  Tarnopo lu ,  nie­
urodzaj żyta sięga 50 prc. norm alnych 
zb io rów  i objął około  200 tysięcy ha, 
czyli 50 prc. norm alnego obsiew u ozi­
min. W  niek tó rych  pow iatach pewne 
przestrzenie przeorano  do  80 procent. 
S tra ty  w sk u tek  gradobicia  by ły  b a r ­
dzo duże. C a ły  tegoroczny zbiór żyta 
musi być wobec powyższej sytuacji 
trak tow any ,  jako  zapas ziarna na n a ­
sienie i częściowo na aprowizację 
miast. Ilość żyta potrzebnego  na u sku­
tecznienie zasiewów w jesieni tego 
roku , obliczona jes-t na  100 wagonów. 
W  ten  sposób  W o je w ó d z tw o  ta rno ­
polskie uległo formalnej klęsce ro ln i­
czej. Organizacje rolnicze zwróciły się 
do  w o jew ody  M aruszewskiego z p o ­
stulatami w  k ie ru n k u  jak  najszybszej 
pom ocy nasiennej.

niedopuszczalna, należy zgłosić w sądzie 
najpóźniej na w yznaczonym  term inie licy­
tacyjnym  przed rozpoczęciem  licytacji, ina*

| czej pretensje tego rodzaju  co do samej 
; n ieruchom ości nie m iałyby już znaczenia 
j na szkodę nabyw cy w dobrej wierze. Oso* 

by, dla k tórych  jakie praw a lub ciężary na 
pow yższych nieruchom ościach bądź obec­
nie są już w pisane, bądź w toku  postępo* 
wania licytacyjnego pow staną, zaw iadom i 

i się o dalszych w ydarzeniach tego postępo .
| w ania tylko przez ogłoszenie na tablicy są*
| dow ej, jeśli nie mieszkają w okręgu tego 
I sądu i nie wskażą mu pełnom ocnika do 
] doręczeń w siedzibie sądu zamieszkałego, 
i K om ornik Sądu grodz. rew. l i i .  w  T am o .

wie. 4649/K

I I. Km. 1658/34. O bw ieszczenie o licytacji 
ruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
Sam borze rew iru I. obwieszcza, że dnia 27 
w rześnia 1934 o godz. 8 rano (nie później 
jed n ak  niż w dwie godziny) odbędzie się 
sprzedaż z przetargu  publicznego w Sam­
borze w rafinerji sp iry tusu  W ilhelm a Tie* 
gera przy ul. Piłsudskiego następujących 
ruchom ości: para koni w yjazdow ych, dwie 
b rony , 20 beczek drew nianych dużych, san ­
k i w yjazdow e, m locarnia ręczna, m łynek do 
czyszczenia zboża, po 20 kóp w snopach 
żyta, owsa i pszenicy, m aszyny do pisania 1 
„U nderw ood", m aszyny do szycia „Sin* i 

| ger“ , kasy ogniotrw ałej dużej i małej, sprzę 
| ty dom ow e, ubran ia  męskie i damskie. Ru.
] chomości pow yższe oszacow ane zostały na 
; 5180 zł. Poniżej połow y ceny szacunkow ej 

sprzedaż nie nastąpi. Ruchomości pow yższe 
m ożna oglądać w dniu  licytacji na miejscu, 
K om ornik Sądu grodz. rew. II. 4656/K

IX. Km. 1992/34. Edykt licytacyjny. Dnia 
3 październ ika 1934 o godz. 16.30 we Lwo= 
wic, u). A kadem icka 11, II. p. sprzeda się ! 
przez publiczną licytację następujące przed 
m io ty : meble, obrazy, portjery , kilim, ma­
szynę do pisania, kasę ogniotrw ałą, świecz* 
nik, futro męskie i zb iór książek. Sprzedaż 
rozpocznie się w pół godziny po czasie 
wyżej oznaczonym . W  międzyczasie m ożna 
obejrzeć przedm ioty w ym ienione na sprze* 
daż.

K om ornik  Sądu G rodzkiego miejskiego 
R ew iru IX.

Lwów, 14 w rześnia 1934. 4655/K

II. Km. 1936/34 i 1879/34. Spraw a egzeku­
cyjna: Fmy H and l „R eform .W erke W els“ 
w W eis Cecylji B ernstein i tow. przeciw 
Pinkasow i Kreschow i w Jarosław iu  o 610.66 
szyi. austr. i t. O bwieszczenie o licytacji. 
D nia 28*go września 1934 r. o godz. 10*teJ 
30 min. w Jarosław iu, przy ul. 3-go M aja 74 
w m agazynie spedytora  B ernarda  W assnera 
zostaną sprzedane przez publiczną licytację 
43 now ych w irów ek w oryginalnych skrzy­
niach, których oszacow anie nastąpi przy 
sprzedaży, a k tóre oglądać można na m it), 
scu i w dniu  sprzedaży od  godz. 9*tej.

K om ornik S ądu  G rodzkiego Rew. II
Jarosław , 15 września 1934. 4660/K

Km. 719/34 O bw ieszczenie o licytacji ru ­
chomości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
Tłustem  A nton i Pacławski, mający kancela* 
rję w  Tłustem  N r. 12 na podstaw ie art. 602 
kpc. podaje  do publicznej w iadom ości, że 
dn ia  10 października 1934 r. o godz. 9 w 
C hartanow cach odbędzie się l*sza licytacja 
ruchom ości, składających się z różnych me­
bli, naczynia srebrnego, strzelby, kasy, ra» 
dja, 2 koni, 3 w ózków  i siodła, oszacow a­
nych na łączną sumę zł. 2.322. Ruchomości 
m ożna oglądać w dniu  licytacji w miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym .

Kom ornik Sądu G rodzkiego.
Tłuste, 16 w rześnia 1934. 4661/K

j II. Km 990/33 Edykt licytacyjny oraz 
w ezwanie zgłoszenia w ierzytelności. Na 
w niosek strony  egzekwującej Kresowego 
B anku Spółdzielczego w  Złoczow ie odbę* 
dzie się dnia 9 listopada 1934 r. o godz. 
9*tej w Sądzie grodzkim  w Złoczow ie, biuro  
N r. 13 licytacja: I. Realności obj. whl. 1926 
gm. B ortków , k tóra składa się z pgrt. Ik. 
1955/48, stanowiącej rolę o pow . 7 ha 01 a.
68 m kw., na której pobudow ane są dom, 
s todo ła , stajnia oraz znajdu ją  się studnia 1 
drzew a ow ocowe. C ena szacunkow a za po* 
w yższą realność zpn wynosi 17.422 zł ZaS 
najniższa oferta 11.655 zł. II. Realność obj. 
w hl. 1933 gm. kat. B ortków , k tóra składa 
się z pgrt. lk. 1955/33, stanowiącej rolę o 
pow. 2 ha. 07 m kw., na której pobudow ane 
są: chata lepianka i stajnia z szopą i rosną 
drzew a ow ocowe. Cena szacunkow a za po­
w yższą realność zpn. w ynosi 3570 zł., zaś 
najniższa oferta 2380 zł. Poniżej najniższej 
oferty  sprzedaż nie nastąpi. W  dniu  licy ta­
cyjnym  są do przejrzenia do dnia 15 paź* 
dziernika 1934 u kom ornika Sądu grodz* 
kiego w Z łoczow ie rew. II., zaś po tymże 
czasokresie w Sądzie grodzkim  O. V. w 
Złoczow ie.

K om ornik S ądu G rodzkiego  R ew iru II.
Złoczów , 17 w rześnia 1934. 4662/K

SPA D K I.
A . 425/33. E dykt w celu zw ołania dzie­

dziców  sądow i niew iadom ych. Sąd grodzki 
w K rakow ie podaje do w iadom ości, iż dnia 
15 stycznia 1923 zeszedł ze świata S tani­
sław  N ow atkow ski w C hicago w A m eryce 
Stany Z jednoczone A m eryki Północnej w 
Stanie Illinois, nie pozostaw iw szy ro zp o ­
rządzenia ostatniej woli. Poniew aż Sąd ten 
nie ma w iadom ości, czy i które osoby  mają 
praw o do spadku jego, przeto wzywa 
wszystkich, k tó rzyby  zam ierzali z jakiego* 
bądź ty tu łu  praw nego rościć sobie praw o

do spadku, by w przeciągu jed:. roku
o d  dnia niżej w yrażonego licząc, zgłosili 
się z praw am i sw ojem i do tego są d u  i wy* 
kazując swe praw a dziedziczenia, wnieśli 
ośw iadczenie się dziedzicem , w przeciw nym  
bowiem razie spadek, dla którego f.nicza* 
sem W incenty M ichalski ustanów:»r.vrr. zo ­
stał za ku ra to ra  spuścizny, p rzep : wadzo* 
nym  byłby z tymi, i tym  przyzna.iv  Którzy 
ośw iadczą się dziedzicem , i ty tu ł swego p ra ­
wa dziedziczenia w ykażą, zaś częSc spadku 
nieprzyjęta, lub  jeże liby  się n ik : r.:e o* 
św iadczyi dziedzicem, cały spadek zesrałby 
przez Państw o jako  bezdziedzićzr.y zabra* 
nym.

Sąd G rodzki.
W  K rakow ie, dnia 25 czerwca 1954 -rc54

iI
V. A . 409/32. W ezw anie w ierzy ..s i: .-.pa* 

dku. Izydor M ezusc właściciel realności w 
Z am arstynow ie zmarł tamże 13 czerwca 
1932. W zyw a się wszystkich wierzycieli 
mających roszczenia do spadki: aby je
zgłosili i w ykazali w tut. Sądzie dnia 19 
października 1934 godzina 9 przez  polu* 
dniem  O. V. ustnie lub pisemnie. W prze­
ciwnym razie w ierzytelności, k tóre n:c są 
zabezpieczone prawem zastawu .r.e o trzy­
mają pokrycia z masy spadkow e ,jeżeli 
spadek zostanie w yczerpany przez zapłatę 
w ierzytelności zgłoszonych.

Sąd grodzki zamiejski.
W e Lwowie, dnia 16 sierpnia 1954, 96.57

AMORTYZACJE.
I. Nc. 313/34. N a w niosek Spółdzielczego 

B anku K redytow ego Z duńska W ;\a , za ­
rządza się postępow anie um orzeń:--..- zagi­
nionego weksla z 13 września 1935 Zi. 200 
płatny 29 październ ika 1933 wystawca B 
Fuchs R ozdół na zlecenie Friedm ana Lwów. 
zaopatrzonego indosam i E. G o ldberg  Łódź. 
S. R ozenzaft Z duńska W ola. Sąu wzywa 
posiadacza tego w eksla, aby zglos:! ssę do 
20 listopada 1934 i okazał go Sąd." w; :leżc 
inaczej zaginiony weksel um orzony zosta­
nie.

Sąd G rodzki.
M ikołajów , 12 w rześnia 1934. 4-33

U PADŁO ŚCI.
I. Co. 129/34. Edykt. Sąd O kręgow y w  

Sam borze wyznacza po myśli art. 10 Rozp. 
Prez. Rz. P. z dnia 23 sierpnia 1932 N r 72 
poz. 652 Dz. U . Rz. P. na  dzień 2c wrze­
śnia 1934 w tus. biurze N r. 131 audjencję 
do rozpoznania w niosku dłużników  W aw ­
rzyńca i M arji z Z iem niaków  Bvrkom  w 
Sam borze w spraw ie odroczenia w ypłat na 
jednoroczny  okres gospodarczy. Celem u* 
dzielenia Sądow i w yjaśnień m ogą w ierzy­
ciele p rzybyć  osobiście lub  przysłać zastęp­
cę praw nego. 4653

O G Ł O SZ E N IA  P R Y W A T N E .

D oroczne W alne Z grom adzenie Akcjona* 
rjuszów  „Powszechnych D om ów  S kłado­
wych" S. A . we Lwowie odbędzie się dnia 
6 październ ika 1934 r. o godz. 12-tej w 
po łudn ie , w sali posiedzeń Banku G ospo ­
darstw a K rajow ego we Lwowie, ul K oś­
ciuszki L. 11, z następującym  porządkiem  
dziennym : 1) O dczytanie p ro toko łu  z po. 
przedniego W alnego Z grom adzenia Spółki; 
2) Spraw ozdanie D yrekcji i R ady N ad zo r­
czej z czynności za r. 1933 w raz z p rzed ­
łożeniem  bilansu oraz rachunku  zysku i 
strat; 3) Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej, 
w raz z wnioskiem  na uchw alenie abso lu to . 
rjum ; 4) Powzięcie uchw ały w spraw ia 
częściowego odpisania strat z Rku Rezerwy 
specjalnej; 5) W niosek R ady N adzorczej 
na likw idację Spółki; 6) W ybór hkwidato* 
ra ; 7} W olne w nioski. 4352

Państw ow y Bank R olny, O ddzia ł wc 
Lwowie ul. P iłsudskiego 25 jako iikwida* 
to r  b. K rajow ej Komisji dla W łości R ento­
w ych (D . U . R. P. N r. 24 poz. 250 z r. 
1929) zaw iadam ia posiadaczy listów ren to­
wych, że dnia 1 października 1934 o godz. 
ll* tej odbędzie się w loka lu  tegez Banku 
losow anie Listów Rentow ych K rólestwa 
G alicji i Lodom erji z W ielkiem  K*:ęstwem 
K rakow skiem , a to ; 4656

4% na kwotę złotych 816.—
4 '/i % na kw otę złotych 2.500.—

Państwowy Bank R olny 
O ddział we Lwowie.

P olsko W łoska Spółka A kcyjna dla  
Przemysłu N aftow ego „B O N A R IV A “ 

we Lw ow ie
zawiadam ia P. T. A kcjonarjuszów , że 

Z W Y C Z A JN E  
W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE

odbędzie  się dnia 13. października br.,
0 godzinie 16-tej, w b iurach Spółki 

we Lwowie, ul. R utow skiego 1.
z następującym porządkiem dziennym:

1) Spraw ozdanie  Z arządu  z czynno­
ści za ro k  1933 i przedłożenie d o ty ­
czącego bilansu.

2) Spraw ozdanie  komisji rewizyjnej
1 udzielenie abso lu torjum  Zarządow i.

3) P o n o w n y  w y b ó r  do tychczasow e­
go Z arządu  na dalszy okres trzyletni.

4) W o ln e  wnioski.
Celem skorzystania  z p raw a głosu 

należy złożyć akcje najpóźniej na 8 
dni przed terminem W alnego  Z g ro ­
m adzenia  w kasie Spółki we Lwowie. 
4652 Zarząd .

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJA.

O bw ieszczenie. K om ornik  Sądu  grodz­
kiego we Lwowie rew iru 111-g'i, urzędujący 
w e Lwow ie p rzy  ul. Janow skiej p o d  N r. 74 
n a  zasadzie art. 679 kpc. obw ieszcza, że w 
d n iu  16 listopada 1934 r. od  godziny  11 
ran o  w  sali posiedzeń N r. III. Sądu g rodz­
k iego miejskiego we Lwowie odbędzie się 
sprzedaż z publicznej licytacji n ieruchom o­
ści składającej się z parc. bud . 3852 i parc, 
g run t. 4038/L, na  parceli b u d . znajdu je  się 
jednop ię trow y  dom  mieszk. czynszow y p o ­
łożonej we Lwowie przy  ul. Bema 1. 10, 
pow iecie lw ow skim  w ojew ództw ie Iwo* 
skiem, zapisanej w  w ykazie h ipo t. pod  N r. 
253/11., obejm ującej pow ierzchni p. bud. 
3852 obszaru  5 ar. 70 m kw. pgr. 4038/1. 
obszaru  9 ar. 50 m  kw ., k tó ra  stanow i włas* 
ność F ilipa i A m alji z Z orefów  Eblów . Nie* ; 
ruchom ość ta  ma u rządzoną  księgę hipo* 
teczną w Sądzie okręgow ym  we Lwowie. 
Pow yższa nieruchom ość została oszacow a­
n a  na sum ę 73.207 zł. 70 gr. Sprzedaż zaś 
rozpocznie się od  ceny w yw ołania tj. od 
kw oty  48.805 zł. 14 gr. L icytant p rzystępu­
jący  do przetargu  pow inien  złożyć rękoj- 
mię w  gotow iżnie w  kw ocie 7.321 zł. albo  
w takich papierach w artościow ych bądź 
książeczkach w kładkow ych, insty tucji, w 
których w olno umieszczać fundusze m ało­
letnich, i że pap iery  w artościow e przy jęte  
b ędą  w  w artości 3/4 części ceny giełdow e). . 
Przy licytacji b ędą  zachow ane ustawow e 1 
w arunki licytacyjne, o ile dodatkow em  pu* 
blicznem  obw ieszczeniem  nie będą podane 
do  w iadom ości w arunki odm ienne; że p ra ­
w a osób  trzecich nie będą przeszkodą do  
licytacji i p rzysądzenia w łasności na rzecz 
nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
p rzed rozpoczęciem  przetargu nie złożą do . 
w odu, że w niosły pow ództw o o zw olnie­
nie nieruchom ości lub  jej azęści od  egze- 
kucji i że uzyskały  postanow ienie w łaści­
wego Sądu, nakazujące zaw ieszenie egze­
kucji; że w  ciągu ostatnich 2*ch tygodni 
p rzed  licytacją w olno oglądać n ierucho­
m ość w dni pow szednie od  godziny  8*ej 
do  18«ej, akta zaś postępow ania egzekucyj­
nego m ożna przeglądać w  Sądzie.
K om ornik  Sądu G rodzkiego  R ew iru III.'

Lwów, 4 sierpnia 1954. 4625/K

V III. Km. 1439/34. K om ornik Sądu g rodz 
kiego miejskiego we Lwowie Rewiru V III. 
z  siedzibą urzędow ą we Lwowie przy ul. 
Potockiego 1. 47 ogłasza następujący  edykt 
licytacyjny. S trona zobow iązana: Mirosła* 
wa Sajewicz. N a w niosek Józefa  O rensteina 
i D ra Ernesta S teina strony egzekw ującej 
odbędzie  się dn ia  2 lis topada 1934 r. o 
godzin ie 11-tej p rzedpoł. w sali III N r. 7 
Sądu grodzkiego miejskiego we Lwowie 
u l. Sądow a 1. 7 na zasadzie dn ia  31 paź­
dziernika 1933 I. Km. 4937/33 zatw ierdzo­
nych  w arunków  licytacja następującej re­
alności: Ks. gr. gm ina m iasta Lwowa, W hl. 
4733/1. O znaczenie realności: R ealność we 
Lwowie L. konskr. 2690/1/4 po łożona na 
narożu  ulic zw. Lewickiego 9 i Dzieślew* 
skiego stanow iąca dom  jednop ię trow y  z 
poddaszem  z  parc. grun t. 1. kat. 8193. 
W artość  szacunkow a w raz z przynależ. 
110.264 zł. N ajniższa oferta- 55.132 zł. Do 
realności whl. 4733/1. D z. ks. gr. m. Lw o­
wa należą następujące przynależności: o-
kna , drzw i, u rządzenia ustępow e, u rządze­
n ia  łazienkow e, m uszle zlewowe, kociołki

—  «*»*.*» n - ,  - r i  P n n i - r p i

niższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. Sąd 
okręgow y cyw. we Lwowie jako  Sąd h i­
poteczny zanotuje w yznaczenie term inu li­
cytacyjnego. W zyw a w szystkich wierzycieli, 
m ających pretensje hipotecznie zabezpie* 
czone na  tej realności, aby najpóźniej na 
dn i osiem (8) p rzed  term inem  licytacyjnym  
ośw iadczyli, czy żądają  zaspokojenia swych 
w ierzytelności przez zapłatę w gotówce, 
lu b  też zgadzają się na przejęcie d ługu 
przez nabyw cę.

K om ornik Sądu  G rodzkiego miejskiego 
R ew iru VIII

Lwów, 23 lipca 1934. 4621/K

Km. 458/34. O bw ieszczenie o licytacji 
ruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
P rzew orsku  M gr. A ndrzej K uduk, mający 
kancelarję w P rzew orsku Rynek N r. 138 na 
podstaw ie art. 602 kpc. podaje  do publicz­
nej w iadom ości, że dnia 19 października 
1934 godz. 10 w  P rzew orsku odbędzie się 
l*sza licytacja ruchom ości, należących do 
O siasa K estena, sk ładających się z: 2 be. 
czek o leju  po 100 kg., 1 beczki te rpen tyny  
25 kg., 1 beczki benzyny  100 kg., 1 beczki 
pokostu  300 kg., 1 beczki sm aru do wozów 
400 kg., 300 kg. farby  „Siwik“ , 100 pude­
łek dużych pasty  do obuw ia, 100 dużych 
pudełek  pasty do podłóg, 200 kg. lakieru 
do p o d łó g  i drzw i, 100 kg. lakieru  w bła* 
szankach do mebli, 23 puszek oliwy do  aut 
razem  160 kg., 300 kg. kołków  szewskich, 
100 kg. parafiny , 300 kg gw oździ do sufi* 
tów , 500 kg. farby w różnych kolorach do 
m alow ania, 3000 arkuszy pap ieru  do czysz­
czenia 200 w orków  cem entu po 50 kg., 25 
w orków  gipsu po 100 kg., 25 w orków  kredy 
po  100 kg., 300 kg. farby  różnych kolorów , 
250 ru lonów  papy. Ruchom ości m ożna oglą 
dać w d n iu  licytacji w miejscu i czasie wy­
żej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Przew orsk, U w rześnia 1934. 464S/K

1
III. Km. 810/34. S trona zobow iązana P. 

Franciszek i Józefa N iedo jad ło  w T arn o ­
wie. E dykt licytacyjny. N a  w niosek Komu­
nalnej K asy O szczędności miasta T arnow a 
strony  egzekw ującej odbędzie się dn ia  14 
listopada 1934 o godz. 10 przedpoł. w b iu ­
rze N r. 83 11. p. Sądu grodz, w Tarnow ie 
na zasadzie już zatw ierdzonych w arunków  
licytacja następujących realności: Ks. gr.
gm. kat. S trusina. W hl. 1046, 1619. O zna­
czenie realności: p. bud. lk. 856, na które) 
stoi m urow any dom  parterow y 10 1/2 m 
kw. na 9 m. pod  dachów ką, mieszczący 2 
pokoje , kuchnię i przedpokój, a obok  m u ' 
row any  w arstat m asarski i stajnia także m u­
row ana. O bok  ogród  o pow . 60 in połączo* 
ny z resztą realności. Realność leży przy 
ul. W ojtarow icza N r. 26 przy końcu ulicy 
od  strony  północnej, a zainstalow ano w 
niej w odociągi i św iatło elektryczne. Łącz- 
ny  obszar p. b. lk . 856 i p. gr. lk. 1151/2 
w ynosi 363 m kw. W artość szac. z przyna* 
leżnościam i 21.156 zł. N ajniższa oferta 
10.578 zł. D o realności pow yższych należą 
następujące przynależności; a to  instalacja 
elektryczna św ietlna i w odociągow a, oraz 
kocioł w m urow any oceniony na 800 zł. w 
ogólną w artość realności. Poniżej na jn iż­
szej oferty  sprzedaż nie nastąpi W arunki 
licytacyjne i odnoszące się do  tych realno* 
ści dokum enty  (w yciąg tabu larny , wyciąg 
katastra lny , p ro toko ły  ocenienia itd.) może 
każdy , mający chęć kupienia, przejrzeć w 
godzinach urzędow ych w oddziale kance­
laryjnym  lub w biurze kom ornika. Takie 
Drawa, w obec k tórych  nin. licytacja by łaby
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